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Prezydent R.P. Wł. kaczkiewicz w rozmowie z Wodzem Naczelnym generałem Sosnkowskim  
i  szefem 'sztabu imperjalnego a rm ii b ry ty jsk ie j

Reduta— Stare Miasto
odpiera nacisk n iep rzy jac ie la

Nacisk n iem iecki na Stare M iasto p rzy­
dał w  ostatn ich  k ilkudz ies ięc iu  godzinach 
» s ile , szczególnie w re jon ie  ru in  Ratu- 
:a i od strony Zam ku. N iep rzy jac ie l zają ł 
ontową część Ratusza, Pa łac B lanka 
kośc ió ł kanoniczek. Nasze przeciw uderze- 
ie odzyskało część kościo ła  K a n o n ic z e j 
aciera jąc w zdłuż P rzyrynku n iem cy za ję li 
aściół N. M a r ii Panny, k tó ry  jednak od- 
liśm y s ilnym  przeciw uderzen iem . O ddzia- 
■ AK  trzym a ją  u licę  Bonifra terską , .Sapie- 
/ńską do zakrę tu  stadionu i łuk iem  do 
aścioła N. Panny M a rii na Nowym  M ięs­
ie. Po południu  dnia 30 bm. n iep rzy jac ie l 
ln ie  naciera ł z re jonu  szp ita la  Jana Bo- 
;go oraz w  re jon ie  PW PW  i szp ita la  za- 
sźnego. N atarc ie  odparto . N ieprzy jac ie lo- 
i  uda ło  się ty lko  wedrzeć do fabryk i 
iata przy u l. Sapieżyńskiej O ddzia ły AK

A K  bije  niem ców na prowincji
W nocy na 27 bm. bata lion  2 pp. Leg* 

id e rz y ł w m ie jscow ości D zieba łtów  pod 
dońskim i na dyw iz jon  a rty le r ii n iem ieckie j 
ibezpieczony przez oddz ia ł p iechoty w sile 
500 ludz i. W w yn iku  akcji zniszczono jedno 
Iz ia ło  ka lib ru  220 m m . i zadano n iem com  
straty w przeszło 100 zab itych .

W yroki śm ierci na zdra jców
W yrokiem  W ojskowego Sądu Specjalnego 

skazano na śm ierć obyw ate li po lsk ich ! F ran- 
ńszka S łom ińskiego, A leksandra Krakows- 
riego, Romana Sroczyńskiego za zgłoszenie 
iię  do SA. A dolfa  K itzm ana za służbę w 
po lic ji n ie m ie ck ie j. Henryka Marksa, b. o fi-  
:era wojsk polskich, za zgłoszenie się jako 
V D .  Leon tija  Koretza za współpracę z n iem ­
y m i  w charakterze w erkschutza. Zb ign ie ­
wa Kordylewskiego za służbę w żandarm e- 
•ii n iem ieckie j. M arię  Chochelską za w spó ł­
pracę z Gestapo. Zdzisław a Wasiaka za 
współpracę denuncjatorską z po lic ją  n ie ­
miecką. Józefa G rąbeckiego, po lic jan ta , za 
prześladowanie wespół z n iem cam i ludnośc i 
polskiej.

Po pięciu latach
Nie potrzebujem y ' sobie tego p rzypom i­

n a ć . Pam iętam y doskonale. 1 września 
1939 roku niem cy rozpęta ły  zaw ieruchę 
wojenną jak ie j św ia t dotychczas nie oglą^ 
dał.

O p ó r . P o lsk i wyraźnie n iem ców  zasko­
czył. Bardzie j jeszcze zaskoczyło ich  do ­
trzym an ie  przez A nglię  i  F rancję  swych 
zobowiązań w stosunku do P o lsk i. S ta ło  
się rzeczą jasną, iż wojna n ie m ie cko -po l­
ska rozszerzy się na całą Europę i  wbrew 
życzeniom  n ie m ie c  zmusi ich do rzucenia  
na szalę ca łe j swej przyszłości. Na Polsce 
skończyła się typow a dla n iem ców metoda 
w ykruszania z szeregu państw sprzym ierzo­
nych poszczególnych so juszników .

Bohaterska obrona W este rp la tte , ponad 
m iesiąc czasu trw a jąca  obrona W arszawy, 
M od lina  i Helu położyła  kres nadzie jom  
n iem ieck im  na b łyskaw iczną w ojnę. Jeszcze 
w początkach paździe rn ika  b iły  się pod 
Kockiem  oddz ia ły  a rm ii gen. K leberga.

W ojna po lsko-n iem iecka n ie  została 
przerwana ani na chw ilę . Z m om entem  
okupacji ziem  zachodnich i ce n tra lnych  
przez n iem ców  a w schodn ich  przez Rosjan, 
arm ia  polska zeszła na terenie K ra ju  w po­
dz iem ia  w alk i konsp iracyjnej. Ci co zd o ła li 
p rzedrzeć się zagranicę walczą po dziś dzień

pod w łasnym i sztandaram i i  z w łasnym  do­
w ództw em . An i nachw ilę  is tn ieć  nie prze­
sta ły po lsk ie  w ładze państwowe. Lo tn ic tw o  
po lsk ie  jest dziś dz ies ięc iokro tn ie  s iln ie j­
sze n iż we wrześniu 1939 r., polska f l o - . 
ta — silniejszą czte rokro tn ie .

N arv ik , Tobruk, E l A lem e in , M onte Cas­
sino, Fala ise —  oto ch lubna h is to ria  zwy­
c ięstw  oręża polskiego nad w rogiem .

Zrządzeniem  losu Polska, któ ra  wojnę 
zaczynała —  dziś ją kończy. Warszawa po 
raz d rug i porw a ła  za broń, lecz jakże 
w odm iennych warunkach.

C oko lw iek byśmy m ó w ili o dzis ie jszych 
trudnych  dn iach  zaprzeczyć n ie  możemy, 
iż heroiczna beznadziejność dn i w rześn io ­
wych należy do przeszłości-

„N iezw yciężona" arm ia n iem iecka ponosi 
klęskę za klęską. Ferm ent ogarnął I I I  Rze­
szę a bom by sam olotów  sprzym ierzonych 
zam ien iły  w stosy gruzów m iasta  narodu 
bandytów. Odpadają so jusznicy pańsw „O s i" 

\ i łam ie  się is to tn ie  w ie lka  przed p ięc iu  
la ty , potęga n iem iec.

P ięć la t czeka liśm y na ten moment, p ięć 
la t w a lk i i o fia r, p ięć la t ogniowej próby 
charakte rów . P róbę tą  w ytrzym a liśm y. N ie 
zna laz ł się żaden po lsk i Laval ani Q uis ling,

n ie poszliśm y na kom prom is z n iem cam i. 
O bow iązek swój w ype łn iliśm y dobrze, do­
chow ując do końca sojuszu naszym sprzy­
m ierzeńcom . Mamy w ięc  prawo domagać 
się aby dw ustronny obowiązek przym ierza 
b y ł i w stosunku do nas dotrzym any. Leży 
to  nie  ty lko  w naszym in teres ie  ale rów ­
nież w in te res ie  zachodn ich  dem okrac ji 
i trwałego poko ju  świata.

W ciągu p ięc iu  la t w a lk i n ie  żądaliśm y 
od naszych sprzym ierzeńców  jakie fś spe­
c ja lne j pomocy. Dziś jednak, kiedy dem o­
kracje  zachodnie  stoją u szczytu swej m i­
lita rn e j potęg i m am y prawo domagać się 
aby bazy sowieckie oddane zostały lo tn ic ­
tw u  a lianckiem u, aby wykorzystane zostały 
lo tn iska  oswobodzonej F ranc ji. Potęga po­
w ietrzna Sprzym ierzonych winna, na szalę 
w alk w Polsce rzuc ić  swe eskadry. W spó ł­
dzia łan ie  ich  z A rm ią  Kra jową może za­
decydować w ciągu paru godzin o klęsce 
n iem ców w W arszaw ie, a w ciągu paru 
d n i o ostatecznej klęsce W ehrm achtu na 
ziem iach po lsk ich . Jak bardzo w p łyn ie  to 
na przyspieszenie k a p itu la c ji I I I  Rzeszy nie 
trzeba chyba n ikom u tłum aczyć. Wspólny 
in teres domaga się w spó łdz ia łan ia  a rm ii 
sojuszniczych do k tó rych  zaliczoną została 
Polska A rm ia  K ra jow a

osiągnęły u licę  B ie lańską oraz ru in y  b u ­
dynku na po łudniow y-zachód od te j u licy .

W  Ś ródm ieśc iu  nocy ub ieg łe j na o d c in ­
ku a le i S ikorskiego —  obustronna d z ia ła l­
ność ogniowa. Nasz wypad na kaw iarn ię  
W ik to r zakończył się podpaleniem  tego lo ­
ka lu . N iem cy p rzeprow adzili nieznaczne 
dzia łan ia  zaczepne: p o d p a lili dom y m iesz­
czące nasze stanowiska przy u l. W aliców , 
p ró bow a li wypadu na te ren  szpitala św ię­
tego Łazarza i  ną p laców ki nasze przy 
ul. Nowy Świat 7. We w szystkich  natar­
c iach  ogień naszych p laców ek zepchnął 
n iem ców  do punktów  w yjśc ia . Podobnie 
zakończyła się próba w ycofan ia  się n iem ­
ców z YMCA do gmachu sejm u. W lo ka l­
nych dz ia łan iach  zaczepnych w re jon ie  Że­
laznej Bram y i H a l M irow sk ich  u trzym a­
liśm y ul. Krochm alną.

N iep rzy jac ie l koncentrow a ł ogień sa lw o- 
wy z m io taczy m in  na do lny Czerniaków, 
oko lice  Rakowca i re jon u lic  Żelaznej 
i Tow arow ej. S tw ierdzono prowadzenie 
prac z iem nych i  rozbudowywanie stanowisk 
n iep rzy jac ie la  na po lu  M okotow skim , w al. 
N iepod leg łości i  przy p l. W olności.

Dyw ersanci
Na u l, P iusa zatrzym ano starą kobietę, 

k tó ra  n ios ła  to rbę  z ka rto flam i. Pod kar­
to fla m i znaleziono am unicję  i  ręczne gra­
naty. Dochodzenie u s ta liło , że by ły  one 
przeznaczone d la  „go łęb ia rzaw— volksdeu- 
tscha ostrze liw u jącego przechodniów  na ul. 
Hożej. W  w yn iku  dalszego śledztw a w ła ­
dze w ykry ły  jeszcze dalszych trzech  dyw er- 
santów zaopatrywanych w jedzen ie  i  amu­
n ic ję  podobnym  sposobem.

W obec u jaw nien ia  tak ich  faktów  nie na­
leży się dz iw ić , iż  polskie w ładze bezp ie ­
czeństwa lu b  żandarm eria wojskowa prze­
prowadzają kontrolę^ wśród przechodniów

Nia niszcz, nalep na murze!

Na barykadach i gruzach „Starówki H

Zaciek łość z jaką niem cy sztu rm ują  re jon  
Starego M iasta jest najlepszym  spraw dzia­
nem znaczenia jakie posiada dla nas ta 
dz ie ln ica . Znaczenie to  polega na k luczo ­
wym  położeniu  obok dwu najw ażn ie jszych 
d la  n iem ców  a rte r ii odw ro tow ych: zacho­
d n ie j —  prowadzącej z m ostu K ierbedzia  
na p lac  Zamkowy, Qhłódną i W olską do 
do szosy Ł ow ick ie j, oraz p ó łn o c n e j— w io ­
dącej W isłostradą pod osłoną C ytade li, 
p rzez u licę  Krasińskiego, S łow ackiego do 
szosy~Zakroczymskiej — na M o d lin .  ̂

O ddzia ły.j AK  hero iczn ie  b roniące S tare­
go M iasta u tru dn ia ją  n iem com  w na jw yż­
szym stopn iu  wykorzystaniu , obu p ob lisk ich  
szlaków odw ro tow ych. Ruch na W is łos tra ­
dz ie  odbywa się n iem al w y łączn ie  pod 
osłoną ciem ności i  w  nadzw ycza j przys­

pieszonym tem p ie . R uch ku u lic y  W olsk ie j 
pod naciskiem  naszych oddzia łów  przesu­
n ięty zosta ł z re jonu  Sena to rsk ie j i  E lek­
to ra lne j na trasę K rakow skie  P rzedm ieście, 
T rębacka, W ierzbow a, K ró la  A lberta , Ogród 
Saski, Hale M irow skie .

O gniskiem  najzacię tszych w alk są: P lac 
Zam kowy, Pl. Tea tra lny, B ie lańska i T łu -  
m ackie —  jako  dostęp do p l. Bankowego, 
re jon  rem izy m uranow skie j i  szp ita la  Jana 
Bożego —  jako  nasza baza wypadowa 
przeciw ko ko le i gdańskiej, a w reszcie w y ­
n ios ły  brzeg W is ły  k o ło  kośc io ła  N .M arii 
Panny dom inu jący nad W isłostradą.

Cały ten fro n t jes t n ieustannie atakowa­
ny. N iem cy używ a li do te j pory do natarć 
w yborow ych oddzia łów  SS, żandarm erii 
(a raczej S chu tzpo lize i), d z ik ich  ka łm uków

RJN o sytuacji w kraju
W osta tn ich  trzech  dniach odbyły się 

dalsze posiedzenia Rady Jedności N arodo ­
wej na k tó rych  zapoznano się  dokładnie  
z sytuacją wojskową powstania na podsta-

Duch niem ców
D onosiliśm y niedawno że do dz ia łań  na 

te ren ie  Warszawy n iem cy w p row a dz ili od ­
dz ia ły  szkoły SS z Poznania. Jeden z p lu ­
tonów  te j fo rm a c ji b ra ł udz ia ł ostatnio 
w  w alkach opałac radz iw iłłow sk i. N atarc ie - 
n iem ieck ie  zostało dosłow n ie  w  ciągu p ię­
c iu  m inu t rozb ite  przez odd z ia ły  AK . O f i­
cer dowodzący plutonem  SS pierwszy sal­
w ow ał się ucieczką wyrzucając po drodze 
wszystkie papiery, m. in. dowody osobiste 
i  lis tę  stanu swojego p łu tonu.

Z  czarn e j listy ło tró w
Sprawcą masakry ludnośc i po lsk ie j i  bes­

tia lsk iego  niszczenia d z ie ln icy  M okotów  jest 
dowodzący tam gen. leu tenant Schartow , 
dowódca 2 W achreg im en t W arschau.

w ie  sprawozdania przedstaw ionego osobiś­
cie p rzez Kom endanta S i ł  Z bro jnych  w 
K ra ju  —  gen. Boęd.

W yn iki akc ji A rm ii K ra jow e j są zadawa­
la jące  i zasługują na pełne uznanie, m im o 
b raku w ystarczającej pom ocy zzewnątrz.

Rada Jedności N arodowej już poprzed­
nio in te rw en iow a ła  u  naszych a lian tów  za­
chodn ich  w spraw ie uznania AK  za arm ię 
kombatancką. O sta tn io  rządy W. B ry ta n ii 
i Stanów* Z jednoczonych przyznały A rm ii 
K ra jow e j prawa kom batantów .

Drugim  ważnym problem em , któ rem u 
pośw ięcono baczną uwagę, b y ło  zagadnie­
n ie  w yżyw ienia W arszawy. W łaściwe dla 
spraw aprow izacyjnych naczelne czynn ik i 
cyw ilne i wojskowe z łoży ły  Radzie swe 
sprawozdania po k tó rych  usta lono zasady 
gospodarki zapasam i żywności..

Na zakończenie obrad  usta lono na jw łaś­
ciwsze sposoby zw rócen ia  uwagi św iata na 
zb ro jny czyn W arszawy i zw iązanie  z n im  
ogólnego zagadnienia spraw polskich.

Z Y
WYDANIE CODZIENNE

Sprzymierzeni zajmuję Szampanię
W ojska sprzym ierzone we F ranc ji posu­

w ając się na północny wschód od Sekwa­
ny za ję ły  ważne punkty kom unikacyjne  
Beauvais; Gournay i Vernay. N iem al cała 
Szam pania jes t już oswobodzona od n ie m ­
ców. Na wschód od Paryża za ję li am ery­
kanie Nantes, Chalons sur Marne i  S a in t

Polacy zdobyli Pesaro
W Ita li i a lianc i naw iąza li styczność og­

n iową z n iem cam i w zd łuż ca łe j l in ii Gotów. 
Na odcinku  ad ria tyck im  oddzia ły  po lskie  
i sprzym ierzone zdobyły p o rt Pesaro.

D is ie r. S tra ty  n iem ieck ie  w  czasie odw ro ­
tu  z pod Falaise obliczone są na 400 tys. 
żo łn ierzy w czym 20 generałów oraz 1300 
czołgów . Kanadyjczycy zdobyli Am iens ko­
ło  A bbev ille .

Jak ocenia ją korespondenci wojenni, 
n iem cy posiadają w północnej F ra n c ji n ie 
w ięce j jak 100 tys. żo łn ierzy i n ie  mogą 
lic zyć  na żadne w ydatn ie jsze posiłk i. Ilość 
w ojsk sprzym ierzonych na kontynencie sta ­
now i oczyw iście ta jem nicę . N iem n ie j żo ł­
n ierze a lianccy w ciągu jednego tygodnia 
w ys ła li z Europy ponad 3 m ilio n y  lis tów .

Słowacja chwyciła za broń

popędzanych ogniem n iem ieckich  ka rab i­
nów m aszynowych i tch ó rz liw ych  ale o k ­
ru tnych  ukra iń có w . D op iero  ostatnio, w o ­
bec ew akuacji tamtyCh oddzia łów , do ak­
c ji wprowadzono oddz ia ły  p iechoty W ehr­
m achtu.

O braz w a lk  streszcza się w słabych na­
ta rc iach  p iechoty p rzy n iesłychanie  silnym  
ogniu a rty le ry jsk im , użyciu  m io taczy m in 
i  lo tn ic tw a . W rezu ltac ie  te ro ru  ogn iow e­
go niem cy osiągają k ró tko trw a łe  sukcesy 
za dnia, k tó re  z reguły w ciągu najb liższej 
nocy z ła tw ośc ią  wyrównywane są przez 
nasze kontra tak i.

W ru inach tych w alczy żo łn ierz AK. Ż o ł­
n ie rz najwyższej klasy. Ż o łn ie rz  którem u 
d ługo trw a łość i  nap ięc ie  n ieustannej w alk i 
dały kolosalne dośw iadczen ie  bojowe. Ż o ł­
n ierz dowodzony przez wybornych dow ód­
ców, żo łn ie rz , k tó ry  w na jtrudn ie jszych  wa­
runkach i  w najcięższych walkach zachował 
n iezm ienn ie  dobry nastró j i  doskonałe sa­
m opoczucie .

Znaczen ie  „S ta ró w k i" jako redu ty  krzy­
żującej n iem com  w szelk ie dzia łan ia  w  p ó ł­
nocnej części m iasta zakończy się z chw i­
lą w ycofan ia  wojsk n iem ieck ich  z prawego 
brzegu W isły. O d w ró t ich  trw a bezustannie. 
„S ta rów ka" spraw iła  że znaczna część ewa­
kuowanych oddz ia łów  n iem ieck ich  m usi ko ­
rzystać z n iebezpiecznej drogi po prawym  
brzegu W is ły  —  do M odlina. Resztki n iem ­
ców z przedpola P rag i odpłyną w n a jb liż ­
szych dniach. D op ie ro  w tedy żo łn ie rz  AK 
będzie m óg ł zejść z barykad i ru in  reduty 
Stare M iasto. _ _ _ _ _

W eteryn arze  m a[q badać mięso
Służba sanitarna s tw ie rdz iła  ostatnio wy­

padki zaraźliw e j choroby nosacizny i  wąg­
lika  u. koni. Choroba ta przenosi się ła ­
tw o na ludz i. Zw raca się przeto uwagę, 
iż każde zabic ie  konia d la  celów  spożycia 
w inno być poprzedzone zbadaniem  zw ie­
rzęcia przez urzędowego weterynarza

P rzec iw n iem ieck ie  pow stan ie  w S łow a­
c ji obe jm uje  ca ły k ra j, Przeważające s iły  
n iem ieck ie  opanowały szereg m ie jscow ości 
na l in i i  Bogum in-B ratys ław a, w innych na­
tom ias t re jonach regularna arm ia s łowacka, 
partyzanci rosyjscy i chwyta jąca za broń 
ludność likw id u ją  drobniejsze oddzia ły  n ie ­
m ieck ie .

C zechosłow acki m in is te r obrony narodo ­
wej Ing r p rzem aw ia ł z Londynu ośw iadcza­
jąc że partyzanci słowaccy stanowią część

Rosjanie za ję li Bukareszt 
o r a z  z a g ł ę b ie  P lo e s ł i

Zajęcie przez rosjan zagłębia P loesti 
i M is il pozbaw iło  n iem ców  ca łe j p ro du kc ji 
rum uńskie j ropy naftowej ob liczane j obec­
nie na dwa m iljo n y  ton rocznie. W ojska 
rosy jsk ie  za ję ły Bukareszt i  m ie jscow ość 
Cernavoda na l in i i  Constanca-Bukareszt. 
W ciągu ubieg łego dnia Rosjanie w z ię li do 
n ie w o li 15 tysięcy n iem ców  m iędzy k tó rym i 
dowódcę 6-ej a rm ii gen. H e lia  oraz dow ód­
ców 17-ej, 250-ej i 106-e j d yw iz ji p iechoty.

Linie n iem ieckie  prze łam ane  
na północ od W arszaw y

N iem iecka agencja prasowa podaje w ia ­
dom ość o znacznych postępach rosyjsk ie j 
ofenzywy na północ od Warszawy. L in ie  
n ie m ie ck ie  zostały przełam ane na szerokim  
odcinku. M ów iąc o fronc ie  n iem ieckim  
w w ie lk im  łuku  W isły ten sam kom unika t 
stw ierdza, że zaszła potrzeba silnego ich  
skrócenia .

K om unika t rosy jsk i stw ierdza  ty lko  „duże 
sukcesy na pó łnoc od Ł om ży", oraz od ­
parc ie  rozpacz liw ych  ataków n iem ieck ich  
na północny w schód od Pragi.

R ejestracja  lekarzy  i personelu  
sanitarnego

Zgodnie z rozporządzeniem  okręgowej 
delegatury rządu w in n i zare jestrow ać się 
w delegaturach rejonowych wszyscy leka ­
rze, personel pom ocniczo leka rsk i, m ag i­
s trow ie  fa rm a c ji, pom ocnicy apteczni, p rak­
tykanc i, k ierow n icy leczn ic  oraz punktów  
pomocy lekarsk ie j. Od re jes trac ji zw o ln io ­
ne są punkty pomocy leka rsk ie j i leczn ice  
należące do AK.

Rejestracja odbywać się będzie w dniach 
31 sierpn ia, 1 i  2 września w godżinach 
od 9 -te j do 12 te j i  od 15-ej do 18-ej 
u lekarzy przy delagaturach rejonowych. 
Rejon 1-szy — u l. P ie rack iego  11 m. 4 
(Nowy Ś w iat - Pow iś le ) Rejon 2 -g i —  W a­
recka H a  (Nowy Św iat - M arszałkowska), 
re jon  3 -c i u l. Z ło ta  59a (M arszałkowska - 
Tow arow a).

składową a rm ii s łow ack ie j, że przyznana 
im  będzie  pomoc i prawa kom batanckie . 
M in is te r spraw zagranicznych Jan M asaryk 
drogą rad iow ą wzywa całą S łow ację  do 
stanowczego oporu p rzec iw  n iem com  i wę 
grom.

D esperackie  pomysły niem ców
W obec w idm a nieuchronnej k lęsk i p ro ­

paganda n iem iecka przewyższa sieb ie samą 
„dźw igą jąc na duchu”  ludność n iem iecką. 
Rzecznik n iem ieckiego m in is te rs tw a  spraw 
zagranicznych ośw iadczył że lo tn ic tw o  sprzy­
m ierzonych może być w ye lim inow ane z w a l­
k i dz ięk i w yna lazkow i n iem ieckiem u przy­
pom inającem u „p rom ien ie  ś m ie rc i" ’

Do Londynu nadeszły w iadom ości że 
n iem cy p rzygotow ują  użycie gazów tru ją ­
cych przeciw ko W ie lk ie j B ry ta n ii. Pom ysł 
szaleńczy skoro zważy się, że panowanie 
sprzym ierzonych w pow ietrzu  jes t nieza­
przeczonym  faktem  i że Anglia  p rzygoto­
wana je s t na tego rodzaju wojnę aż nadto 
dobrze.

W tygodniku  „W e ltw o che " zabra ł g łos 
sam Goebells, zapowiadając uzbro jen ie  ca­
łe j ludnośc i cyw ilne j na wypadek gdyby 
a lia nc i p rzekroczy li granicę N iem ieć. Radio 
ang ie lsk ie  odpow iedzia ło na ten  a rtyku ł 
uwagą że pierwszym  skutkiem  uzbro jenia  
ludnośc i cyw ilne j będzie w yzw olen ie  w  
N iem czech s iły  rew olucyjne j ludow e j k tó ra  
w raz z w ojskiem  zdolna byłaby p rze c iw ­
staw ić się SS. i oddzia łom  partyjnym . N ie ­
w ą tp liw ie  ludność N iem iec z utęskn ien iem  
oczekiw ałaby m om entu porachunku za zn ie ­
naw idzoną partią .

Z  K ra jow ej Rady M in istrów
W Krajow ej Radzie M in is trów  p rzeprow a­

dzono podz ia ł prac na najb liższy okres. 
V ice p rem ie r na Kraj ob ją ł departam ent 
spraw wewnętrznych i in fo rm a c ji. M in is te r 
T ra u gu tt —  departam ent Przem ysłu i H an­
d lu , Pracy i O pieki Społecznej, O dbudowy, 
K om un ikac ji oraz poczt i te legra fów . M in i­
ster O po lsk i —  departam ent Skarbu, sek­
cję finansow o-budżetow ą, departam ent l ik ­
w idac ji, i b iu ro  je m  nowych. M in is te r W al- 
kow icz  —  departam ent S praw ied liw ośc i, 
O św iaty, R o ln ic tw a  i kom isję koordynacy j­
ną k tó re j zadaniem jes t uzgodnienie zarzą­
dzeń wydanych przez KRM.

Sklepy winny być otw arte
W re jon ie  Delegatury P o łudn ie  zarządzo­

no, iż  sklepy spożywcze mają być czynne 
codziennie w godzinach rannych, p rzyna j­
m n ie j od godz. 9 do 11 za w yją tk iem  św ią t 
i  n iedz ie l.
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